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Ultramontanie i polskie katoliki.
Doba nasza jest przeważnie fabryczna. Fabry­

kuje się wszystko, począwszy od czernidla do skro­
bi, aż do rewolucyj, myśli, mowy i mądrości samej. 
Jest w tym postęp widoczny! Gdy starożytna Gre- 
cyja ledwie się na siedmiu mędrców zdobyła, Roma 
nie miała ani jednego filozofa, obydwie mężów sta­
nu niewielu: dziś lada rzemieślnik rozstrzyga o nie- 
docieczonych zadaniach z pewnością wyroczni, prze- 
sypywa społeczeństwo, buduje państwa nie słowy tyl­
ko, lecz zaraz czynem! Jakkolwiek zaś tegoczesne 
wyroby fabryczne zdumiewają osobliwością i orygi­
nalnością, nie trzeba jednak mniemać, jakoby fabry- 
kacyja była dziełem zbytnie trudnym. Czegóż wy­
maga fabryka? Jednej lub dwu machin i to żywio­
łami pędzonych, kilka patronów, kilka szablonów, 
mniej lub więcej bezmyślnych robotników — i oto 
sypią się wyroby, na których mnogość osłupieliby 
płodny Dedalus i uczony Arystoteles. Fabrykuje się 
dziś, rzekliśmy, nawet myśl i mądrość sama. A do te­
go nie potrzeba wielu przyborów. Kilku haseł po- 
chwytanych, jako np. ludzkość, postęp, oświata, wol­
ność; te się nieustannie przemięszywa, —  a oto za­
lewa uas potop mądrości. Co owe słowa znaczą, 
jak a  je głowa wymyślała, jakie usta rzuciły, jaka 
ich doniosłość, nad tym nie potrzeba zastanawiać 
się wcale. -7- Każden niech sobie rozumie, co 
chce, niech je  zastosowywuje ja k  mu się podoba, 
żle czy dobrze, co tam fabrykantowi do tego, byle 
on swój popstrzony papier zamienił na złoto, nie, 
znowu na popstrzony papier, bo złota nie mamy. 
Rzecz niezawodna, że przy naszej niebywałej gada­
tliwości, w głowach naszych wcale ubogo. Ciskamy 
bez tchu słowami donośnemi, jakby piłkami. A zażą­
daj od takiego dzisiejszego, nieraz gołowąsego Sokra­
tesa (bo dziś mądrość przychodzi z pierwszym me­
szkiem) jasnego określenia wyrazu, dowodnego po­
parcia sądu: a  najczęściej — zaniemieje? Gzież tam, 
spiorunuje cię najpewniej, żeś zacofany wstecznik, 
żeś wróg oświaty, postępu, ludzkości. A już to szcze­
gólnie nasza kochana Polonija lubuje osobliwie 
w próżnej szermierce językowej! Niemiec, Francuz, 
będzie najzacieklejszym radykalistą, ale przynajmniej 
umie poprzeć uczenie zdanie swoje. Jakim jest, jest 
pospolicie z przekonania głębokiego. U nas najczę­
ściej lexykouowa uauka, im uniwersalniejsza, tym 
płytsza i wątłejsza. &tąd też cieszymy się niepospo­
licie , gdy się uam uda upolować jakieś określenie, 
którego z nowożytnych haseł, nie żeby te określenia 
wiele warte były, bo pospolicie: głowa pożera ogon,

t. j. początkowi zaprzecza koniec; lecz że mamy przy­
najmniej coś, czym zaczepić się możem z przeciwni­
kiem. Tak wykrzyknęliśmy: evpey.a, gdyśmy w Prze­
glądzie Polskim, rok II zeszyt VII w powieści Bole- 
sławity pod tytułem: Hybrydy, znaleźli bliższe okre­
ślenie Ultramontan, tego słowa, które postępowcy 
prawym katolikom rzucają w obeldze, wyrządzając 
im przeto największy zaszczyt. Posluchajmyż, co są 
ci niefortunni, owszem niebezpieczni Ultramontanie. 
Przytaczamy dotyczący ustęp:
Nieokreślonego pochodzenia żywioły polskie mieszały się 
tu  razem — począwszy od rzadkich i fenomenalnych, jak  a r­
cheologiczne zabytki mirosławczyków i socyjalistów, dem okra­
tów — aż do pobożnych, potocznych, ale niewzruszonych w za­
sadach ultramontanów.

Trudno, bo inaczej nazwać członków tej spójnej części 
narodu, która w nieograniczonej uległości Kościołowi szuka 
podpory i ratunku dla świata, kraju i siebie, tuli się pod dach 
świątyni i wyrzeka własnej woli.

W yrzucać choćby ultra-katolikom ich katolicyzm, byłoby 
toż samo, co im mieć za złe, że Polakam i zostali. Polska do­
póty jes t sobą, dopóki katolicką; ale tradycyje narodu jasne, 
widoczne, czytelne w dziejach; dowodzą, że katolicyzm nasz 
polski nigdy tym oślepłym niewolniczych form katolicyzmem nie 
był, jak i inne zupełnie stósunk i wyrobiły na Zachodzie.

Do takiego obcego nam ultra-katolicyzmu uciekli się, prze­
twarzając go na swój sposób u nas, wszyscy przeciwnicy re- 
wolucyji, gwałtu, niepokoju, ludzie legalni, znękani wstrząśnie- 
niami nieustannymi.

Jes t to dziś więcej polityczny przytułek, przyległy do re­
ligijnej ściany, niż głębokie jakieś przekonanie.

Smutno to wyznać, tak  je s t  przecie. Mała garstka idzie 
z zasadami, reszta może z niezupełnie fałszywą rachubą.

W Austryji z takim katolicyzmem ostatecznym wytrwać 
i utrzymać się jest jeszcze możliwym, ale w innych krajach 
narażony on jest na nieustanne oznaki, bo władza, którą sza­
nować musi quand.-m.eme, niedowierzającym nań patrzy okiem.

Szczególniej pod panowaniem Moskwy, którą oni chcieliby 
mieć po sobie, nawrócić ją, przejednać z Rzymem, położenie 
nie do wytrwania. Zasada każe czcić i szanować ten rząd ta ­
tarski, który odrzuca, odpycha, niszczy i prześladuje. Ubliżyć 
się doń w imie zachowawczych ideji ani sposobu, bo tu  nic on 
nie zachowuje, jak  w wieży Babel, wszystko się co chwila 
rozrzuca pod pozorem przerabiania.

Przyznać jednak  należy, że na całćj przestrzeni dawnćj 
Polski ściślejsi katolicy, nieprzyjaźni wszelkiemu gwałtowniej­
szemu ruchowi, wszelkićj pracy nieoznamionowanej najściślej­
szą orthodoksyją, sami jedni stanowią jeszcze (może nie wie­
dząc o tym) jakąś mimowolnie sponte wytworzoną całość. Zro­
dziła ich wola, ale raczej natura. Tylko oni we wszystkich
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kraju rozerwanych częściach, w emigracyji, w rozproszeniu 
mogą się  zrozumieć, pogodzić i iść razem.

W inni to są niewzuszoności nauki, która nietylko dogmat 
ściśle  określa, ale wszystkie jego do życia praktycznego za­
stosowania, zgóry i niewzruszenie oznacza. Najmniejsza różnica 
pojęć byłaby heterodyksyją, rozum więc abdykować musi. Na 
wszystko są prawidła niezłomne, a w braku ich są ludzie au­
torytetu, których orzeczenie nieodwołalnym  je st  wyrokiem.

T o zaparcie się siebie daje siłę  wielką.
Nie może być zadaniem powieści wniknąć głębiej w przy­

szłość i rolę dzisiejszą tśj gromadki ludzi, która posiada sama 
jedność, spójność, zgodę, środki do życia i trwania.

W  stosunku jćj do kraju, do starej polskiej Ojczyzny — 
dziwne tu z samej doktryny wynikają anomalije. o>ń n*e mogą 
m ieć innej ojczyzny, nad niebieską, a na ziemi rzym ską stolicę.

Położenie ich względem  ziemskićj jest też trudne, a poli­
tyka zawisła na zdaniu w ręce Opatrzności losów narodu, aż 
do ostatecznego zaparcia się wszelkiego czynu.

Wiemy nawet, że w stronnictwie tym jest jeszcze odcień, 
któryby chętnie Polskę poświęcił nawróceniu Moskwy! uwyda­
tnił on się  dopiero ostatnimi czasy.

Nawrócenie M oskw y! Samo to wyrażenie dziś jest już 
śmiesznym, a myśl dziecinna; tylko o tysiąc mil od W arszawy 
o czymś podobnym zam arzyć można.

Z katolikami polskim i, takimi, jakich tworzy tradycyja 
narodowa, katolicyzm  zapożyczony z Zachodu, jest jeśli nie 
w antagonizmie, to względem nich wydaje się  także hybrydem. 
My byśmy łatwiej przystali do Montalamberta, oni chętniej 
garną się  do krańcowego i cynicznego Yeuillota.

Prześladowania religijne M oskwy dają siłę stronnictwu, 
które pokornym, biernym, ale stałym oporem, czerpiącym siły 
z po za kraju stoji niewzruszenie przy wierze.

Stoji, lecz znowu z zasady szanując wszelką władzę, choć 
by była w ręku schyzm atyków i pogan, musi jej ustępować, 
przyznawszy jej pochodzenie Boże. Jak daleko ustąpić będzie 
musiała i m o g ła ...?  ?

Dowiadujemy się tu, że:
Ultramontanie (inaczej ułtra-katolicy, katolicy ści­

ślejszej obserwancyji, ludzie katolicyzmu ostatecznego) 
są  wedle au to ra  wprawdzie katolikami, ale nieokre­
ślonego pochodzenia, którzy w nieograniczonej ule­
głości kościołowi, szukają  podpory i ra tunku dla 
św iata , k ra ju ,  siebie. Tulą się oni pod dach świą­
tyni i w yrzekają  własnej woli. Należą do nich wszys­
cy przeciwnicy rewolucyj, g w a łtu ,  niepokoju, ludzie 
legalni, znękani wstrząśnieniami nieustannemi. Ultra- 
montanizm jest  to więcej polityczny przytułek , przy­
legły do religijnej ściany, niż g łębokie jak ieś  prze­
konanie. Mała ga rs tka  idzie z zasadami, reszta z ra ­
chubą; a przecież stronnictwo stoji niewzruszenie przy 
wierze. Choć mała  ga rs tka  idzie z zasadam i, j e ­
dnakże  stronnictwo z zasady szanując wszelką w ła­
dzę naw et scbyzmatyckićj ustępuje , a  przecież staje 
jej stałym oporem. Kto do stronnictwa tego przy­
stąpi, z rozumu abdykow ać m u s i , przyjąć musi nie­
wolnicze formy oślepłego katolicyzmu. Ałe znowu 
to zaparcie się siebie, daje siłę wielką. Tylko ul­
tramontanie we wszystkich kra ju  rozerwanych czę­
ściach, w emigracyji, w rozproszeniu mogą się zrozu­
mieć, pogodzić, i iść razem. G rom adka tych ludzi 
posiada sama jedność, spójność, zgodę, środki do ży­
cia i trwania. Otóż mamy Ultramontanów!

Niechże nam teraz wolno będzie pokornie schy­
lić głowę i wyznać, iż przytoczonego, nader głębo­
kiego, bo z na łapanych sprzecznych słów i sprzecz­

nych pojęć, z k ilkunastu pauz kropkowanych i c ią ­
głych, z kilkunastu w ykrzykników i pytajników ule­
pionego fabrykatu nie rozumiemy wcale. T w ard e  
Sfynx zadaw ała  zagadki, ale przecież trafił się jakiś 
Oedypos co je rozwiązywał, bo choć ciemne, je d n a k ­
że logiczne. Lecz odtam tąd postąpiła ludzkość. A na­
sze osobliwie czasy już nie kroczą krokiem olbrzy­
ma, lecz m kną  naprzód ku nieskończonemu postępo­
wi lotem błyskawicy. Dziś zimne mieści się z gorą- 
eem, czarne je s t  zarazem białem, gorzkie wraz i słod- 
kiem. T a k  samo w określeniu. Brak zasad, a prze­
konanie  głębokie; ustępywanie a  upór; b rak  rozumu 
i woli a znowu porozumienie i jedność i środki do 
trwania, wyrzeczenie się ojczyzny i czynu wszelkie­
go, a  znowu jak aś  dążność polityczna. Kto to zro- 
zumi? J a k  z wieży Babel. Tej łamigłówki nie po- 
trafim rozwiązać; dla nas  dosyć skonstatować, że Ul­
tramontanie są  katolikami, bo mówi autor: Wyrzucać 
choćby ultramontanom ich katolicyzm, byłoby toż sa­
mo, co im mieć za zle, że Polakami zostali (zostali?) 
Konstatujemy dalej, że katolicyzm ultramontanów jest 
ten sam co rzymsko-katolicki, kiedy z Zachodu przy­
niesiony, k iedy  Ultramontanie chcieliby Moskwę po- 
jeduać  z Rzym em , kiedy m ają na ziemi rzymskiej 
stolicę i t. p. Katolicyzm zaś rzym ski, znany do­
brze. '  Jes t  to rzecz stara  bardzo, nauka  niewzruszo­
na. A teraz opierając się o coś pewnego, jasnego, 
trwałego, możem osądzić o ile określenie Ultramon- 
tanizmu przez Bolesławitę, zgadza się lub mija z p ra ­
w d ą ;  lubo nie wszystko poruszać myślim, coby po­
trzebowało sprostowania, bo co o takich wyrazach 
mówić, jak  np. „Ultramontanizmu nieokreślone pocho­
dzenie, przetwarzanie katolicyzmu" i t. p.

A najpierw mamy słuszne powody mniemać, że 
Ultramontanie nigdy nie abdvkow ali  z rozumu. Boś­
my wglądnąwszy w ich symboliczne księgi, wyczytali, 
że ka to lik  w praw dzie  n iektóre wyższe nad rozum 
i niepojęte twierdzenia za praw dę przyjąć winien: 
a le  nigdy twierdzeń rozumowi się sprzeciwiających. 
Nie wszystko zaś jes t  bezrozumnym, czego pojąć 
nie mogę, są tu dwie kategoryje prawd, zupełnie od­
rębne, je d n a  drugiej nie wykluczające. Trudniejszą 
nierównie nad dogmat katolicki stawia autor ta je ­
mnicę, twierdząc o Ultram ontanacb, że bezrozumni, 
ale o ra z : że trzym ają razem, znają cel i środki, do 
czego przecież potrzeba pew nej, nawet niepospolitej 
miarki rozumu.

Toż samo zaręczamy au torow i, że katolicy woli 
wolnej, nie w yrzekają  się nigdy. Bo chociaż nauka 
k a to licka ,  iż przypuścimy wyrazy autora: wszystkie 
dogmatu do życia praktycznego zastosowywania z gó­
ry i niewzruszenie oznacza, nie w ypływ a stąd wcale 
iżby już wolą zupełnie wyznawcom swojim odbierała. 
E ty k a  katolicka, j a k  wszelka e tyka  nawet nie kato­
licka, z istoty swej niewzruszenie oznaczać musi, co 
dobre albo złe w s t o s o w a n i u ,  inaczej nie byłoby 
etyki. Czy nie zasłyszał autor nigdy, że Kościół k a ­
tolicki z Luteranami ostre staczał o wolności woli 
boje? Albo się może chce kierować wieczną wszyst­
kich postępowych mędrców tak tyką: Calumnictre
audacter, semper a liquid haeretl

E tyka  katolicka woli nie pozbawia wolności, je­
żeli etyki innych wyznań tego nie czynią. E ty k a  
wszelka jes t  w skazów ką dla woli. Etyki swawoli 
nie mieliśmy jeszcze nigdy, jeżeli jej massoni niewy-
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dadzą. Co o ludziach autorytetu pisze autor, to ocze- 
wista', że jeżeli ludzie tego autoramentu mają jaki 
przywilej, to on ma chęć wyzyskać go na swą ko ­
rzyść. W Kościele katolickim ta autoritas na Piśmie 
św. i na Podaniu powszechnym oparta, nie jest i nie 
może być indywidualnym wyzyskiwaniem cudzej woli 
jakie się w tajniach spiskowców praktykuje. A jak  
zbawienna ta autoritas, kiedy prowadzi, jak autor 
przyznaje, do jedności, spójni i jedną ma nadzieję 
przyszłości! Nie wiem nawet, czy możliwe jakiebądź 
przedsięwzięcie bez autoritetu. Czy prowadzenie pól­
ku, czy wygranie bitwy, czy kierownictwo okrętem, 
czy fabryką zapałek; wszędzie tam jakaś  autoritas 
się wśliżnie. Lecz może raczej autor w przystępie 
dobrego humoru w żarty z nami się bawi, bo mówi 
jednym a tym samym tchem: iż nauka określa wszys­
tko; są prawidła niezłomne na wszystko, a oraz; 
iż jest 'b rak  określenia, a w tym wypadku ludzie 
autoritetu. Więc znowu spotykamy się z niemiecką 
na wszystko formułą; twierdzenia i przeczenia, z któ­
rych skojarzenia wypływa: aby wszystką starą rze­
czywistość wyrzucić do czarta i żyć po bydlęcemu. 
Zapewniamy przytym autora, że nie wszystkie róż­
nice pojęć Kościół obkłada heterdoksyją, czego są 
dowodem różne spory naukowe w kościele, co zdaje 
się sam autor, jak  zwykł, sprzeciwiając się sobie, 
przyznawać, gdy w jednej świątyni mieści Montalem- 
berta i Veuillota, mimo różnicy w ich zdaniach; a na­
wet u Ultramontanów upatruje odcienia.

Poczuwamy się też tutaj; do podziękowania p. 
Bolesławicie, że nas odsądzając od polskiej ojczy­
zny, przynajmniej raczył pozostawić przy Rzymskiej. 
A luboć też ze wszystkimi katolikami, a przynaj­
mniej Ultramontanami całej kuli ziemskiśj dzielić się 
musim, jednakże nam tam wcale wygodnie, zwłasz­
cza, gdy się jest za łaską już nie wroga, ale roda­
ka z własnej wyrzuconym na bruk. Y¥szelakoż, czy 
tylko nie na zmartwienie autora wyjawiamy naszą 
tajemnicę, że my ultraraontanie prócz rzymskiej mnie­
mamy być w posiadaniu jeszcze drugiej, ziemskiej, 
i to nie innej, tylko polskiej. Mamy ojczyznę tak do­
brze, jak  ją  mieli w pierwszych trzech wiekach rzym­
scy chrześcijanie, chociaż był bałwochwalcą Cezar, 
tak dobrze, jak  j ą  dzisiaj mają angielscy katolicy, 
albo chrześcijańscy poddani Padyszacha! Przyznajemy 
wprawdzie autorowi, że położenie nasze względem 
ziemskiej (którejże? rzymskiej czy polskiej? gdyż od 
polskiej powyż odsądził) jest trudne, jak  podobnoć 
nas wszystkich, co w tym okręcie doczesnym płynie­
my; nie zapieramy też, że losy narodu jako i nasze 
własne, zawsze nawykliśmy zdawać w ręce Opatrz­
ności; wszakże zaręczamy oraz najsolenniej autora, 
że rąk  nie opuszczamy, aż do ostatecznego zaparcia 
się wszelkiego czynu. Jeżeli u autora czyn znaczy 
tyle co rewolucyja, gwałt, niepokój, nieustanne wstrzą- 
śnienia, tośmy wszyscy przeciwnicy takiego czynu. 
Nie należemy do tych, którzyby w zimie pragnęli 
popędzić drzewo do wydawania owocu. Ale po za 
tym takim czynem tysiące i tysiące leży obowiązków, 
tak  względem społeczeństwa, jak  względem narodu 
i ojczyzny. Do tych wszystkich się poczuwamy. 
A choćbyśmy nadających się zysków politycznych 
nie chwytali zębami, toć przynajmniej potrafimy prze­
trawić. Nie wszystkie w ciele członki zębami, nie 
wszystkie żołądkiem. Gdybyśmy zapierali się wszela­

kiego czynu, za cóż na nas zewsząd wrzaski, za- 
cóż prześladuje Moskwa, za cóż niedowierzającym 
rządy patrzą na nas okiem? O czym wszystkim,prze­
cież wspomina autor. Niech raczy autor wględnąć 
w dzieje, a mniemamy, przekona się, że wszędzie 
a wszędzie, gdzie zaszli ultramontanie czyli katolicy, 
starali* się sobie stworzyć właściwy swój ustrój pańs­
twowy, jako niegdyś i tutaj w tych północnej Sło­
wiańszczyzny ziemiach, albo dziś w parlamencie an­
gielskim. Prawdopodobnie i polscy sprawy nie za­
sypiają. Zapierają się najzupełniej czynu wszelkie­
go: a przecież chcieliby nawrócić Moskwę! Nie ro­
zumiemy. Całkowicie nie robić nic: a nawracać. 
Bramińskie zatopienie się w sobie ; a oraz apostol­
stwo katolickie. I opór jest przecież rodzajem czy­
nu. W zagadkach prawi autor, nie równie trudniej­
szych do pojęcia, niźli najtrudniejszy dogmat ośle­
płego Zachodu!

Nawrócenie Moskwy, nie przeczym, zadanie tru­
dne i bardzo trudne; nie zdaje nam się jednak zbyt 
wiele niepodobniejszym od odbudowania ojczyzny. O ty­
siąc mil od Warszawy, prawda jest, że marzono nie­
raz śmieszne a nawet dziecinne myśli. Marzono tam 
przed tysiąc ośmset laty o sclirześcijańszczeuiu rzym­
skiego caratu, marzył prosty tylko rybak galilejski; 
marzono tam o nawracaniu odległych Anglów, o n a ­
wracaniu barbarzyńskiej Germanii, Skandynawii itp. 
Marzenia te, prawdziwie śmieszne i dziecinne, kosz­
towały dużo trudu, krwi nawet, ale — niech raczy 
autor nie zmartwić się, gdy mu odkryjem, że te ma­
rzenia ziściły się. Prawdopodobnie tak  stopniowo 
gotowe dalej się iścić, aż dobiegnie do spełnienia 
najśmieszniejsze, bo najśmielsze marzenie Nauczycie­
la z Nazaretu, o jednej owczarni i jednym pasterzu!

W końcu zaręczamy autorowi, ze Ultramontanie 
mając, jak  sam autor przyznaje, na wszystko najści­
ślejsze przepisy, bardzo dobrze wiedzą, ja k  daleko 
władzy ustąpić mogą; roli dzisiejszej i przyszłości 
swej bardzo są sobie świadomi. Od lat blizko dwóch 
tysięcy na widowni dziejowej żyją, działają, pracują- 
zamiary ich, dążności, cele i środki, sądzim, ani prze­
ciwnikom nie są tajne.

Zbierając wszystko, co się dotąd rzekło, musie- 
my określenie autora uważać za tandetny fabrykat, 
bo co jedną ręką  stawia, drugą sprząta. Wszelakoż 
przydaje nam się bardzo do wielu rzeczy. Najpierw, 
iż przekonać możem świat, jak  błędne ma pojęcie 
o Ultramontanach. Powtóre, iż możemy postawić, 
czym właśnie jesteśmy, luboć znać nas powinni do­
brze postronni, bośmy nie dzisiejsi; ale tym bardziej 
ziomkowie. Najwięcej zaś stąd na uwagę zasługuje 
określenie, iż dają 'tam  sobie świadectwo ludzie, któ­
rzy przystać muszą na miano Polskie Katoliki, gdy z 
nazwa: Polscy katolicy od wieków ultramontanom 
się należy, a u nas po staremu dawna zasada: suum 
cuique. Polskie tedy ci katoliki mienią być katoli­
cyzm względem siebie hybrydem-, aliści tym samym 
piszą na siebie wyrok. Bo w jakim położeniu k a­
tolicyzm względem nich, w takim samym czyli paral- 
lelnym oni względem katolicyzmu. Są zatym hybry­
dami, mięszańcami, i rzecz to jasna jak  dzień. Co­
kolwiek katolicyzmu, ile przystoji; reszta zasad k a ­
tolicyzmowi nieprzyjaznych- Katolicyzm rzymskh 
oślepły: oni Illuminaci; katolicyzm ze Zachodu: oni 
ze Wschodu i to Wielkiego. A tak  wiemy już jasno
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z kim mamy do czynienia, co nie jest bez wielkiej 
dla nas korzyści.

Katoliki polskie, utrzymuje autor, tworzy trady- 
cyja narodowa. Nie chcemy się spierać, że tak nie 
jest; luboć nam się wydaje, że tradycyja narodowa, 
tworzy tylko obywateli, członków narodu. Co do 
nas katolików Ultramontanów, nas tworzy prócz po­
wołania bożego tradycyja religijna, chociaż jako Po­
lacy i narodową żyjem. Ale co: to ciekawiśmy wie­
dzieć, które to tradycyje? Bo choć mają by ć jasne, 
widoczne, czytelne w dziejach, my, prawda wedle 
autora oślepli, wcale takich nie widzim. My Ultra- 
montanie trzymali się zawsze tradycyji wyrobionej 
na zachodnim katolicyzmie, a co gorsza, przyznaje­
my się pokornie, trzymaliśmy się tradycyji zgoła j e ­
zuickiej t. j. ze Skargą słuchaliśmy Kościoła rzym­
skiego, czciliśmy królów, chowaliśmy karność, brzy­
dziliśmy się rozterkami, uciskaniem, obłudą. To jest 
nasza stereotypowa tradycyja, za pomocą której i 
dziś się rozumiemy, jednoczymy i idziemy razem. 
A jeżeli polskie katoliki nie idą za tą tradycyja, przez 
którą Zachód został czym jest, to może im się podo­
ba ta, która rąbała biskupów, topiła kapłanów, wy­
rzucała plebanów, a sprowadzała predykantów, to 
może lubują w tradycyji rokoszów, bratobójczych wo­
jen i zajazdów, jnrgietów i t. p. Tego zaś wszys­
tkiego im, jako ludziom swego rodzaju, bronić dziś 
wcale nie jesteśmy w stanie: ale pytamy się , czy 
ten masoński katolicyzm z nieokiełznanym rozumem 
i wolą, zdolen jest doprowadzić do czegoś więcej 
nad zburzenie!? Wszakżeż pożywamy już do prze­
sytu gorzkiego owocu tej polskiej tradycyji. Zatym 
baczność ultramontanie przed ludźmi autoritetu z tam­
tego obozu!

Niech nam jeszcze pozwolono będzie przeciwko 
autorowi nąjsoienniej zaprotestować w imieniu Ojców 
naszych. Zdziwiły się duchy Stanisławów, Wincen­
tych, Kantych, Hoziuszów’, Kazimierzów, Janów it.p. 
rzucone między hybrydy, między polskie katoliki. 
Nie w tradycyji jakiejś polskiej, tylko w kościele 
rzymskim czuli się katolikami, bo wiedzieli, że bez 
Rzymu katolicyzmu nie ma, a kto krom Rzymu ta­
kim się mieni, nim nie jest. Zachód też cały kato­
licki z ogromnym $wym zastępem mężów nauki 
i czynu, dziękuje autorowi, że go w okręgu dantej­
skim oślepłych zamieścić raczył. Wszelako, kiedy  
u nas „całość, siła wielka, środki do życia i trwania“ 
zapraszamy uprzejmie i autora i polskie katoliki do 
naszej gromadki, jeżeli im ich katolicyzm do nasze­
go jeszcze zupełnie powrotu nie zagrodził.

KORESPONDENCYJE.
* R a s y m  2 J . Stycznia 1SGS.
W edle nadeszłej p rzed  paru  dniam i telegraficznej d ep e ­

szy przy jechać m a niebaw em  do Rzym u ksiądz  A rcybiskup 
H aynald. Je d n a k  słychać, iż zas trzeg ł sobie, źe w układy ża ­
dne ze S tolicą św . wchodzić w zględem  k o n k o rd a tu  n ie  będzie, 

jed n o  n  u siln e  p roźby  cesarza A ustry jack iego  podjął się oso­
b istych  przedstaw ień sam ego cesarza  do osoby Pap ieża . P o ­
w iadają, że p. B eust tego pó łśrodka użył, aby koniecznie o trzy ­
m ać tę  podróż A rcy b isk u p a  z Koloczy, k tó rej mu trzeba  do 
procesu, k tó ry  chce w ytoczyć Stolicy A postolskiej. W tym p ro ­
cesie  bowiem  zam ierza sposobem  sekciarzy , zrzucić na Ojca 
św . zerw anie konkordatu , ośw iadczczając, iż wszystko, zro­

bił, by dojść do układów , k tó re  jeś li do sk u tk u  nie p rzyszły , 
to  jedynie  z winy Stolicy ś. — W idać, że  ten  nowy pupil Na­
poleona II I .  doskonale  skorzysta ł z nauk  swego m istrza, bo 
postępu je  quoad litteram, tak  jak  postępu je  pierw orodne N a­
poleona dziecię, k tó rem u  na im ie je s t  królestw o włoskie. N a ­
poleon sądzi, że im więcej rządów  upodobn i do państw a w ło­
skiego, tym  łacniej mu przyjdzie doprow adzić  Ojca ś. do zgo­
dy z F lorenckim  rządem . Snać ani w Boże posłannictw o K o­
ścioła nie w ie rzy , ani dziejów K ościoła nie zna. G dyby te  bo­
wiem nie były mu obce, w iedziałby zgóry, że ani siła, ani 
liczba odszczepieńców  nie zdolne są  zas traszy ć  Stolicę A po­
sto lską, k tó ra  choćby przez wszechżywycli ludzi opuszczoną 
by ła, zaw sze moc żyw ą mieć będzie  w sobie, bo ta  je j od B o­
ga spływ a wedle nieodm iennych Je g o  ob ietn ic  Kościołowi d a ­
nych. Bądź co bądź N apoleon podobny je s t  do Mickiewiczo­
w skiego A lm anzora, k tó ry  gdy uściska kogo, zaraz w nim 
dżum ę zaszczepi. T eraz  je s t  kolej A ustry ji po W łoszech i M e­
k sy k u , na k tórych  A lm anzorow skie sw e czułości naprzód  wy­
lewał. Tym czasem  położenie p. Crivelli je s t coraz tru d n ie jsze . 
Podobno sądzi sam, że rychło odwołanym  będzie bo jak o  
człowiek uczciwy, n ietylko ju ż  jak o  Chrześcijanin i kato lik , roli 
mu przez P. B eusta  wyznaczonej, w żadnym  razie nie m yśli 
w ykonyw ać. —

W edle  w iadom ości osta tn ich  pow iadają, iż na  m iejsce dzi­
siejszego N uncyjusza portugalsk iego , k tó ry  w M arcu kapelusz 
otrzym a, wysłanym będzie  N uncyjusz dziś baw iący w B ru k se lli: 
M onsignor Oreglia di S . Stefano. Je s tto  m łody p ra ła t bardzo 
zdolny i gorliw y. N a  m iejsce zaś sek re ta rza  p ro p ag an d y  Mgr. 
Capalti, Ojciec ś. p rzeznaczy ł M gr. Sinnoni, w ysoki p ias tu ją ­
cego urząd  ju ż  w p ropagandzie . J e s t  on jed n y m  ze siedm iu 
pro tono tary juszów  A posto lsk ich  rzeczyw istych, i należał do ko- 
m isyji P ap iezk ie j, k tó ra  się zajm ow ała założeniem  naszego  
Polsk iego  w Rzym ie kollegium . W szyscy  tym  zm ianom  po- 
k lask u ją , gdyż oba ci p ra łaci są  ze wszech m iar godni łaski 
Ojca św.

N ieinoralność osób sk ładających  rząd  piem oncki coraz 
bardziej się uw ydatnia. — W ciąż głośnićj m ówią tam ci pono­
wie, to o ogłoszeniu bankructw a, to o haniebnćj red ukcy ji 
odsetek  krajow ego długu z pięciu n a  trzy  od sta . Że d o prow a­
dzili sk a rb  W ło sk i do p o łożen ia , z k tórego wyprow adzić go 
nie zdołają bez krzyw dy publicznej, o tym  n ik t nie w ątpi, ani 
się  tem u dziw i, lecz że rozp raw ia ją  bez rum ieńca na tw arzy  
o oszukaniu  w ierzycieli państw a, to  w iecznie dziw ić m usi k a ­
żdego uczciwego człow ieka. Ale wśród tych ludzi wyobrażenia 
godziw e są do ty ła  zatracone, że w styd żadnćj hańby  im je s t  
n ieznany. — Na pewnym zebraniu  tow arzyskim  przed k ilkom a 
dniam i w Neapolu, jen e ra ł, n ie g a r y b a l d y j s k i ,  ale regularnego 
wojska, tw ierdził, że w ojna W łoch z F ran cy ją  je s t  konieczną. 
Na takow e tw ierdzenie człow iek rozsądny  i uczciwy odrzekł, 
iż w ojna ta k a  by łaby  o sta tn ią  dla jedności włoskićj z a tra tą , bo 
skończyć by  się m ogła jed y n ie  F ran cy ji zwycięztwem . Ow te ­
dy jen e ra ł, szlachcic z ro d u , a chrześcijanin  i ka to lik  
ze chrztu  ś. odparł „ to  nic nie znaczy, bo  w razie  tak im  po- 
zbędziem  się N apoleona za  pom ocą bom b orsin iow skich.“ W ło­
sy na głow ie zacnego oponenta stanęły, w uniesieniu wyrzekł 
wyrazy uchybia jące  Jenerałow i, który  zniósł i tę  porażką, p rzy­
gotow ując zapew ne w duszy ja k ą  bom bę orsin iow ską i dla 
swego osobistego zw ycięzcy także. Skąd  inąd m usieliście w y­
czytać praw dziw ie uliczną scenę, przez k tó rą  izba poselska we 
Florencyji nową okry ta  h ańbą  została. Dwóch posłów, z k tó ­
rych jeden jen e ra ł wojska regularnego, a  drugi jen e ra ł w ojska 
G arybaldskiego, wypoliczkowawszy się naw zajem , p rzystąp ili do 
kulakow ego boju, ledw ie koledzy rozłączyć ich zdołali. N azajutrz 
m iejsce m iał pojedynek. Bo wśród tych  panów  grzech g rze ­
chem , zbrodnia zbrodnią się  zm azuje. Im  onych więcej, tym  wię­
kszej ci bohaterow ie dostępują  s ław y ; i lodow aty m róz, ja k b y



e lek try czn ą  isk rą  p rzebiega po żyłach  człow ieka na m yśl, że 
te n  to rząd  i tak ich  ludzi polskiem u narodowi n iek tó rzy  ludzie 
za  p rzyk ład  ośm ielają się stawiać. —

Dziś rano um arł w Rzymie Monsignor de  W itten , m inister 
spraw  w ew nętrznych  Jeg o  Świątobliwości, mąż nabożny, b ie ­
g ły  prawnik,* u rodzony 1805 roku, m ianowany sędzią, czyli a u ­
dytorem  N ajw yższego trybunału  ś. rzym skiej ro ty  w roku  1851 
a  w 1865 podniesiony do wysokiego stanow iska m inistra  spraw  
w ew nętrznych, na  k tórym  w najtrudn iejszych  czasach dla rz ą ­
dów Pap iezk ich  ze w szechm iar odpow iadał godnie zaufaniu 
O jca św. —

2 8  s ty c z n ia .  W edle św ieżo o trzym anej depeszy te leg ra ­
ficznej um arł w Paryżu  senator jenerał Gem eau, k tó ry  przez 
l a t  k ilk a  by ł głów nodow odzącym  w ojsk francuzkiej załogi w 
Rzym ie. J a k  wszyscy jego i praw dziw ie wszyscy jego  n astęp cy , 
jen e ra ł G em eau przybył do R zym u postępow cem , a  poznawszy 
w nim w iarę i rządy Ojca ś. od jechał doskonałym  katolik iem  
i gorliwym  Papieżnikiem . Coroczne jego  wymowne przem ówie­
n ia  we francuzkim  senacie, k tórem i dzielnie i odważnie b ro­
n ił w ładzy doczesnej C hrystusow ego N am iestn ika, w ieczystą z a ­
pew niły mu chwałę n a  ziemi i w N iebie. O jciec ś. szczególniej­
szym  sposobem  tćż  n ieboszczyka cenił i m iędzy innem i dowo­
dam i swej ku  niem u łaski, k tó rą  mu p rzy  każdej okoliczności 
św iadczył, n a  Nowy R ok zawsze w łasnoręcznym  go obdarza ł 
listem . —

Choć wczoraj dopiero m inister spraw  w ew nętrznych zszedł 
ze  św iata, już dziś n a  mieście w ym ieniają jeg o  następców . J e ­
dni bowiem tw ierdzą, że tek ę  o trzym a adw okat Lupi, dzisiej­
szy p rezy d en t Rzym u i kom arki, a  drudzy, że do m inisteryjum  
pow ołany zostanie  M onsignor Scap illa , k tó ry  obecnie je s t  pa- 
p iezkim  delegatem  w Civita-Vechii. Obaj są ludźm i zdolnym i, 
więc bardzo być może, że jed e n  z nich opróżnione m iejsce m i­
n istra  spraw  w ew nętrznych o trzym a. —

2 9  stycznia. W yraźnie  A nglija urnizga się  Papieżowi, bo 
potrzebuje  pomocy jego  w spraw ie Fen ianów . P a n  Odo R ussel 
p rzedstaw icie l nieurzędow y angielski, ośw iadczył kardynałow i 
sekretarzow i stanu, że o trzym ał polecenie od królow ćj AVikto- 
ry ji i jej rządu , zaprzeczenia  p rzed  Ojcem ś. dz ienn ikarsk ie j 
pogłosce, wedle k tó rej ręczono, że księżę W alii ofiarował g ru ­
be pieniądze na  sk ładkę  dla G arybaldczyków . Kiedy trwoga, to 
do Boga, m ówi starożytne przysłowie. Z astraszona W ielka Bry- 
tan ija  drży p rzed  sądam i Bożymi i w tym  dowód wielki sk łada  
p rak tycznego  rozsądku  swego. Zapraw dę bowiem położenie 
społeczne tego k ra ju  je s t  coraz gorsze. Usuwanie się  ang ie l­
skiego rządu  od wszelkiego stanow czego udzia łu  w spraw ach 
sta łego lądu  wielu bierze za  obojętność vrielkiego sam oluba, 
kiedy isto tn ie  je s t ono ty lk o  zachw ianie się olbrzym a m or­
skiego, k tó ry  nadużyw szy przez  czas długi swej potęgi na 
szkodę E uropy , po  której w szechkrańcaeh siał bezrząd  i buntu 
chucie, dziś we własnych swych poddanych  zb iera  owoc zas ia ­
nego z iarna gdzie indziej. Nie dziw iłoby nas wcale, żeby A nglija  
n iezadługo zaczęła b łagać o przysłanie do Londynu N uucyju- 
sza, k tórego przyjm ować od wieków n ie  chciała. —

W ielcy panow ie A ngielscy, bawiący tej zimy w Rzymie, 
w szelkich używ ają zalotów, by  sobie pozyskać przychylność 
Stolicy ś. J a k o  p ro testanci nie rozum ieją, że S tolica A p o s to l­
sk a  bez względu na zachow anie się  czyje bądź spraw iedliw ość 
wszędzie i zawsze w ypełnia, ż e w j ś j  oczach ludzkość cała jest 
jej dzieckiem , z k tórym  postępu je  n ie  wedle okoliczności, ale 
wedle potrzeb tego dziecka duchowych i wiecznych. Dla tego 
L ord  C larendon publicznie o przyszłym  jedności W łoch ro zp a­
dzie  się  wyraża, on, k tó ry  był n iegdyś najsiln iejszą  onej podpo­
rą . Z F lurencyji zaś rzeczyw iście nie wiemy, czy bardziej bo­
lesne, czy bardziej śm ieszue w iadom ości p rzybyw ają . T ak  kraj 
ten  b iedny w yskoczył z zak resu  dróg p rzez  rozsąd ek  zw ykły 
zakreślony, że w szystkim  w ydaje się szaleństw em , co ty lko

tam  się dzieje. N iesłychaną wieść zapraw dę telegram  w czoraj 
przyniósł. W edle nićj izb a  sam a, to je s t ,  lew ica żąda izby  roz­
w iązania. Z ły  to znak  choć dotąd n ieznany w dziejach pa rla ­
m entaryzm u. W idocznie lewica czuje się pew ną nowych w ybo­
rów, a  sk o ro  zechce rzeczyw iście być rozpuszczoną, łatwo ce­
lu swego dopnie. Bo czego proźba n ie otrzym a, to g roźba  d o ­
każe. Słychać znowu, że ex k a to lik  M enabrea szuka n a  g w a łt 
kupców  i bankierów , k tórzyby weszli z nim  w układy o z ra ­
bow anie Kościołowi dóbr, k tó rym  rz ąd  podołać nie może, a  
p ien ięd zy  coraz gwałtow niej po trzebuje. A le w szystk ie bank i 
poważne za w arunek sine qua non do jak ich b ąd ź  układów 
staw iają  zgodę ze S tolicą ś. Z tego sam ego zgadniecie, 
czy p . M enabrea do pożądanego dobrać się  zdo ła  grosiw a. 
Nic sm utniejszego nad widok exkato lika  i exzachow aw cę, 
który  d la  dojścia do w ładzy do bezbożności i rew olucyji obozu 
w stępuje. T acy  zw ykle m yślą, że z obozu tego  w ychodzi się  
tak  łatwo, ja k  się  do niego w stępuje. Rychło każd y  mógł się  
przekonać, że to fa łszyw a rachuba. A le am bicyja i g łu p o ta  
pychy  to są  najgorsze  w zroku duchow ego choroby. N ied ługo  
ju ż  to w łoskie państw o potrw a. N ajzacię ts i stronn icy  P. M ena­
b rea  p rzyznają , że on rychło upadnie , a  za  nim  pójdzie ty m ­
że samym śladem  dynastyja sabaudzka. Czas k tó ry  im m iał 
służyć, posłużył nam. L udzie  ziem scy z ziem i m yślą, że ty lko  
w ieczność je s t  B oga własnością, a  że czas do nich n a le ży ! Co 
za  szaleństw o! Czyż k to  słyszał kiedy, żeby P an  k ap ita łu  w 
norm alnym  rzeczy  stan ie  nie b y ł i odsetków  zarówno panem ?...

Skon księdza b isk u p a  B enjam ina głębokim  sm utkiem  Ojca 
św. p rzeją ł. P ius IX . cenił tego znakom itego pra ła ta , k tó ry  
w śród na jtrudniejszych  okoliczności nie odstąp ił od zasad  
św iętych, a  mimo to nie zadziera ł samowolnie z na jgo r­
szym  dla kościoła w św iecie istniejącym  rządem . W  częstej on 
by ł i prawdziwej synow skiej kórespondencyji z Ojcem ś., z k tó ­
rej pap ież  m ógł się nauczyć go kochać i cenić. N ieraz  o nim 
mówił, „to Polak po dawnemu, bo katolik do szpiku kości.1' W szy ­
scy sobie tu  wystawiają, ja k  okru tn ie  bolesnym  m usiał być 
skon tego św iątobliwego b iskupa , k tó ry  przeżył śwą dyjecezyją. 
N on est dolor sicut dolor meus, m iał niew ątpliw ie na ustach , n a  
wzór sw ego Bożego m istrza , k ap łana  kapłanów . O sierocenie to  
dyjecezyji pod lask ie j je s t  bardzo Stolicy  ś. dolegliwym , k tó ra  
nie zw ażając na  m oskiew skie zam achy, ofiary carsk ie , zaw sze 
jako  żywe swe dzieci kocha i o ich dobro się troszczy. 
Oby przyk ład  ks. B iskupa B enjam ina był przykładem  dla ca­
łego D uchow ieństw a naszego. Oby mianowicie ks. adm inistra- 
torowie C hełm ski i M ohilewski nareszcie się  sp o s trzeg li^że  bez 
Stolicy ś. serca i św iatła  ̂ B iskupow i n ie m a ani chw ały za  ż y ­
cia, ani spokoju  w skonu chwili, ani zm artw ychw stania w w ie­
czności. —•

4  lutego. Od dni k ilku  dzienniki zajm ują się  listem poli­
tycznym  jenerała  Lam arm ora, i rozb ierają  go i chwalą i na 
p rzem ian  ganią , stosow nie do przekonań lub in te resu  p is z ą ­
cych. Ciekaw ym  nadew szystko je s t  w tym  piśm ie w yznanie 
w yszłe z pod p ióra tego  m ęża stanu  p ań stw a  W łoskiego, że 
złem tro jak im  je s t  to państw o pożerane. Na pierw szym  m iejscu 
staw ia m aniję popularności, na  drugim  m aniję oszustwa, a na  
trzecim  m aniję ganienia  w szystkiego, co się w ojczyźnie jeg o  
dzieje. D ziw ną zapraw dę je s t  żąd za  pan a  Jen era ła , żeby n ie 
ganiono rzeczy stanu, opartego na k lęsce maniji popularności 
i na  dżum ie m aniji oszustw a. Ale najw ażniejszą, zdaniem  n a ­
szym, częścią tej^broszury jest ta , w której p- L am arm ora  opo­
w iadając  sw e z rządem  Napoleońskim  rokowania, dochodzi do 
tw ierdzen ia , że rząd  ów spraw iedliw ie wyznaje niem ożliwość 
p rzen iesien ia  sto licy  W łoch do Rzymu, je d n a k  że  powinien by 
przystać  na uszczuplenie g ran ic  Państw a Papiezk iego . T o  
uszczuplenie wedle p. Jen e ra ła  załatw iłoby w szystk ie w łoskie­
go zagm atw ania  politycznego i społecznego kłopoty. T ego 
ustępu  lekcew ażyć nie nrożem i ty m  bardzićj nad nim zasta-
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naw iać się  należy, z powodu, iż to pism o p. Jen e ra ła  ex, a  m o­
że i przyszłego ministra  w yszło na jaw  w chwili, w k tórej co­
ra z  głośniej zaczynają  mówić w św iecie o nowćj konwencyji, 
zaw rzeć się m iędzy W łocham i, a Napoleonem . N ie od rzeczy 
je s t  te ż  tu napisać, iż jednocześnie półurzędow y dziennik  La  
P atrie  zaczyna przebąk iw ać  o reform ach, k tó re  Pap ież  w swym  
państw ie pow inien by zaprow adzić i o zbytnim  zbro jen iu  się  
wojsk papiezkich . W szystko  to dowodzi, że N apoleon zaczyna 
p o w racać  do dawnych swych z W łocham i zalotów, że coś k n u ­
je p rzeciw  Papieżow i, że p rzełknąć  n ie może glosow ania c ia ła  
praw odaw czego, k tó re  w yrw ało z ust p . Rouhera  owo sław ne 
n igdy, na k tó ry m  nie należy opierać się bardziej, niż n a  jakim  
bądź  innym  w yrażeniu N apoleońskiej polityki. Coś je s t  w powietrzu 
co zaczyna kom edyją Bonapartów  na nowo w skazyw ać, p rzestrze­
g a m y  o ty m  naszych ka to lick ich  czytelników, aby się  p rzy g o ­
towywali do nowej burzy , do nowych na  Kościół zam achów . 
Co zaś do postępowców, wcale n ic przeciw  tem u nie m am y, 
bo wiedzieli, że know ać sp isk i mogli, póki ich nie znano, ale 
że  teraz  tru d n ie jszą  jest sp raw a. Szalony ten , k to  się czego 
dobrego od N apoleona III. spodziew a. On ty lko  to dobro zd z ia ­
łać  zdolen, do k tó rego  O patrzność go przym usi. Z najróżnoro­
dn iejszych  źródeł w iadom ości przychodzące o tym  cesarzu n a  
jedno się zgadzają, że się  zzym a na ciało praw odaw cze fran- 
cuzkie, k tó re  go do p o lity k i uczciwej zmusiło. Co za  p y sz n ą  
g rę  m ają teraz  te  rządy , k tórym  N apoleon je s t  n ie narękę . — 
N iech ty lko  sz tan d ar religiji, p raw a  i sum ień czystości w yw ie­
szą  i na  nim w uczynkach  się  w esprą, a  bez żadnej koalicyji 
N apo leona  zwyciężą. K ażde p rzez  kogobądź w yrzeczone słowo 
za  p raw am i Stolicy św. Napoleona do wielkiej przyw odzą 
rozpaczy, bo m u w ydzierają tym  sposobem  m iecz, k tó ry  p o k a ­
zu je  kato likom , na dowód, że  nim broni lub będzie b ronił P a ­
p ież a . Pod  tym  względem  H iszpan iji po lityka stronnie N apo­
leo n a  niepokoji, i g d y b y  n ie  jedność  niem iecka, k tó ra  mu nad 
R enem  grozi, toby  ju ż  jak iś  coup d’E ta t  p rzeciw  kato lick iej 
H iszpaniji p rzedsięw ziął. N ie  obejdzie się jed n a k  bez przyjścia 
do w alki m iędzy postępow ością a  H iszpaniją . Iliszpan ija  bo­
wiem, jed n a  z kato lick ich  m ocarstw , śm iało się  k a to lick ą  n a ­
zw ała i jak o  ta k a  postępuje, o d k ąd  N arvaez znajdu je  się u s te ­
ru  rządu . T eż B óg niewątpliw ie, jeśli H iszpanija  na tym  stano­
w isku wytrwa, da  j e j  w nag ro d ę  podniesienie się  z rozpadu , w 
k tó ry  ją  postępow cy strąc ili za  pom ocą A ngliji i F rancyji. 
Śm iało, zdaje nam  się, tak i dylem m at postaw ić możem, albo H i­
sz p a n ija  rychło obroni Pap ieża  od postępowości, albo tćjże 
ofiarą  krw aw ą się stan ie . N iechby to  po ję ły  te  rząd y , w k tórych  
in te re sa  Napoleon rę k ę  swą w tyka, a za  pom ocą H iszpaniji 
m ogą  cele swe otrzym ać. W ygnać Napoleona ze lizym u , je s t  
to icygnać z Francyji. K to trochę głębiej zas tan aw ia  się  nad 
p o lity k ą  w spółczesną, tem u ta  form uła m oże się  stać  przedm io­
tem  ważnego rozm yślania. — Potężny głos M ontalam berta, w ier­
nego naszego p rzy jacie la  odezw ał się  pomimo, że go c iężka 
choroba od dwóch la t do straszn ie  dokuczliwego łoża boleści 
p rzy k u w a. N igdy bowiem  nic ważniejszego stać  się n ie może 
na  P o lsk i w idnokręgu, bez odezw ania się  tego sługi n ieszczę­
ścia, tego  obrońcy słabych a  w iernych, tego najw ierniejszego 
Po lsk i przyjaciela. Skon h ra b ie g o  W ładysław a Zam oyskiego 
n a tch n ął daw nego mówcę chrześcijańskiego izby  francuzkich 
panów. T ak  to  po w szystkich św ia ta  k rańcach  będzie wymó­
w ione Zam oyskich  znowu nazw isko z uczuciem  uwielbienia. W y­
razy  te  niech b ęd ą  słabym  odbiciem  wdzięczności naszej dla 
h rab iego  M ontalam berta. A rtyku ł jeg o  o Z am oyskim  w Corres­
pondent um ieszczony niezm iernie tu  jest czytany, i ja k  się  sp o ­
dziew ać należało, w zbudza zajęcie i uznanie powszechne. —

W  tej chwili udzielony nam  został Czas z dnia 28 styczn ia. 
Z naleźliśm y w nim ciekaw ą korespondencyją  z Rzymu, w edle 
k tó re j jagnię 1 wilk się u ścisnęli i w serdecznym  tym  objęciu 
obm yślili sojusz, m ocą k tó rego  przeobrazić zam yślają św iat.

P ius IX . i N apoleon III. zrozum ieli się  i kato licką po lityką 
m ają zbawić Po lskę, zwyciężyć protestan tyzm  i schyzm ę i ger- 
m anizm , i w szystko, co je s t  w św iecie n ie pom yśli szanow ne­
go koresponden ta , i znowu w szystko się kończy sta ro ży tn y m : 
risum  teneatis am ici! Zapraw dę, nie pojm ujem y skąd  pan k o ­
responden t w yśnił sobie ten  sojusz, to współpojęcie, k tó re  m ia­
ło w edle niego nastąp ić  m iędzy Papieżem , a Napoleonem . 
W praw dzie P . koresponpent czerpie swe wiadomości, ja k  zawsze 
pow iada, z bardzo wysokich dyplom atycznych źródeł, a le  tym  
razem  rozum ow anie jego  tak  jest przeciw ne zdrow em u zm y sło ­
w i, ta k  niezgodne z przeszłością, że isto tn ie nie po jm ujem , 
pod jak ą  śnił gw iazdą, gdy tę  korespondencyją  usnuł. C o? N a­
poleon III. m iałby ta k  samo czuć i m yśleć, ja k  P ius IX ! C hy­
b a  jed en  z nich  się  odnapoleonił, a d ru g i p rzesta ł być Piusem . 
D opókąd jed n ak  dowodów podniesienia się N apoleona, albo 
upad k u  P iusa nie zobaczym , póty wybaczy p. korespondent, ale 
nie ty lko  my, lecz i n ik t na  słowo jeg o  tej m etam orfozie nie 
nw ierzy. D obrym  je s t  je d n a k  przypom nieć, że ilekroć N apoleon 
ja k i nowy cios obm yśla  i przeprow adza przeciw  Papieżow i 
i Kościołowi św., ty le  też razy  ajencyje Napoleońskie w y śp ie ­
wują p ieśni o najlepszych stosunkach  istn ie jący ch  m iędzy R zy ­
mem a Papieżem . S ą  to sekc iarsk ie  p o łap k i n a  łatw ow iernych 
katolików , k tó ry ch  należy uśpić n a  dzień burzy , aby b ły sk a ­
wice p rzy ję li za  słońce, a pioruny zapdotorodne ja jk o . T ak  to je­
dnocześnie w P ary żu  dzienniki półurzędow e ogłosiły, że Papież 
p o sła ł Napoleonowi m iecz K aro la  W ielkiego, a  późnićj miecz 
i kapelusz  poświęcony przez Papieżów  d la  benemerytów  Ko­
ścio ła  ś. i zarazem  szanow ny koresponden t Czasu na  zbaw ie­
niu Polski, d la  polskiej publiczności usnuł tk an in ę  sojuszu 
m iędzy Papieżem , a Napoleonem , żeby tego osta tn iego  pod­
nieść w sądzie rozsądnćj powszechności k ra ju  naszego. O przy­
szłości nie p rzesądzam y, może Napoleon bosą  nogą  p rzy jść  do 
Rzym u i um ierać pokutn ik iem  u T rapistów , ale  do tąd  baczm y, 
że nie zd ją ł obuwia, ni naw et ostrogi od butów  n ie  odczepił, 
o strog i w krw i kato lick ić j pod Castelfidardo zm aczanej, bo j e ­
śli on w Castelfidardo n ie był, to  nie mniej by ł w spółczynni­
kiem  P a n a  C ialdiniego i spółk i. Zwróćmy też uw agę i na  
to , że zaraz po udzie len iu  wyżej w ym ienionych w iadom ości 
pó łurzędow e dzienniki pap iezk ie  zaczęły śpiewać o po trzeb ie  
reform ow ania rządów P ap ieża , o po trzeb ie  nowej z W łocham i 
konw encyji i t. d. zapew nie więc p. ko respondent C zasu  n a ­
tchn iony  przez wysokie osoby k an celary ji p . Sartiges, ty lk o  
przygotow aw czą korespondency ją  dotąd o sojuszu m iędzy N a­
poleonem  a Pap ieżem  w ypalił, a re sztę  zachow ał p rzyk ładem  
swych braci P a ry zk ich , n a  p rzyszłe  num era dzienników , do 
k tó ry ch  pisuje. W każdym  razie  dosyć podziw iać n ie możem 
wytrwałości, z k tó rą  szanowny ten  koresponden t służy N apo­
leonowi. Bo jeśliśc ie  zauważyli, n ieraz jed n o ści w łoskiej się 
p rzeniew ierza , wedle w iatru w iejącego z nad  brzegów Sekw a­
ny, ale  Napoleona n iezm iern ie  n a  potężnych sw ych ba rk ach  
dźw iga. P ięk n ie  to z jeg o  strony , bo mu tak  s łuży ł za  czasów 
jeg o  po tęg i i dziś, gdy gw iazda jego  zgasła. P iękn ie  to zap ra ­
w dę bronić przyjació ł w każdej życia porze, a le  g d y b y  p. k o ­
responden t był zwiedził m urzynów  kraje , toby się  by ł p rzek o ­
nał, że  nie ma m ydła w świecie na  odczernienie czarnych. N iech 
jed n a k  n ik t nas n ie b ierze  z powodu tego w yrażen ia  za  n ie ­
przyjació ł murzynów, * D*e zaw uiosku je , że pragnęlibyśm y 
sprzedać Napoleona, bo m y m arzeniom  się nie łacno od dajem , 
i w iemy dobrze, że dziś n ik tb y  go nie kupił. Co on w art 
dzisiaj, odkąd b iedny M aksym ilijan w M eksyku, W ik to r E m a­
nuel we W łoszech, a  p. B eust w A ustry ji całą  m ąd ro ść  jego 
wyssali! Skoro ju ż  p. B eust naw inął nam  się pod pióro, 
musim  tu  zapisać, że m u się  wcale nie w iedzie w sp ra ­
wie konkordatu . A rcybiskup  H aynald stanowczo odm ó­
wił jechać  do Rzym u, gdyż ty lko  zażądał, by mu jasno  w ypo­
wiedziano m yśl austry jack iego  rządu . Z drugiej strony  słychać,



że  h rab ia  Crivelli nie m a zam iaru  żądaniom  p. B eusta zadosyć 
uczynić, w k tórych  dostrzega hańbę swego cesarza i z a tra tę  
m oralnćj podstaw y państw a austry jackiego. Z tego w ypada zno­
w u , że się n ie mylim , ilekroć tw ierdzim , że nie należy uczc i­
wym  ludziom  usuw ać s ię  od rządów  nieuczciwych, bo] choć 
ich  dz ia łalność n ie  wiele dobrego m oże przeprow adzić, sam a 
ich przytom ność jest do wielu niegodziw ości zaporą . I  z a p ra ­
wdę odkładając  ju ż  na bok w zam iarze zerw ania  kon k o rd a tu  
austry jack iego , w szelkie względy religijnej godziw ości i hono­
rowych zobow iązań, ^podniesienie tej spraw y jest w dzisiejszćj 
chw ili zupełnym  zdrow ego rozsądku  lekcew ażeniem . Jak żeż  
bowiem przypuścić , żeby S tolica ś. dziś do jak ich b ąd ź  uk ładów  
now ych p rzy stąp ić  chciała, chociażby naw et d ro g ą  przyzwoji- 
tości te  m iały być przeprow adzone, k iedy  Papież  g o tu je  sie do 
soboru, k tó rego  jednym  z głów nych w łaśnie zadań będzie o k re ­
ślenie stosunków  P ań stw a  z K ościołem ? Czyżby n ie  było 
śm iesznym  zaw ierać w spraw ach  ta k  w ażnych um owy, k tó re  
by  n ie m iały czasu  naw et dosyć, ab y  m ogły być w ykonane. 
M yśl tak a  je s t  godną niem ieckiego doktrynera , p rzed  k tórego 
n a  zimno rozpalonym jm ózgiem  w szystko ustępow ać musi. — T y ­
m i dniam i m iędzy licznymi nowymi m łodzieńcam i, p rzybyłym i 
z różnych stron  św iata, do w ojska kościelnego pojaw ił się M e­
k sy k ań sk i k siążę  Ilurbide , synow iec przedosta tn iego cesarza  
M eksyku, k tórego cesarz  M aksym ilian, przysw ojiw szy na swego 
sp ad k o b iercę  b y ł wysłał do E u ro p y  dla ukończen ia  nauk. Mio­
dy książę  Itu rb id e , dow iedziaw szy się  o n iebezpieczeństw ie, w 
k tórym  się znajdow ał p rzy b ran y  ojciec i dobroczyńca, w ze ­
szłym  ro k u  w brew  woli w szystkich, po d ąży ł do M eksyku, by 
w łasną p iersią  cesaza M aksym ilijana zasłan iać . Szlachetny ten  
uczynek  w yjednał m u u  B oga w idocznie łask ę  pojęcia, że  w 
dzisiejszym  rzeczy stanie, sz tan d ar w iary, honoru, ro z sąd k u  
i sum ienia znajduje  się w Rzym ie! N iestety  n ie  było mu d a ­
nym  bronić M aksym ilijana, zaledw o bowiem w ylądow ał w Vera 
Cruz dow iedział się  o strasznej śm ierci nieszczęsnego swego 
dobrodzie ja . Pow rócił tedy  do P aryża, gdzie  nauki znakom icie 
ukończył, i pojechał na  pogrzeb cesarza M aksym iliana do W ie­
dnia. T am  cesarz  F ran c iszek  Jó z e f  ra d b y  go był zatrzym ał, 
ofiarując mu św ietne i odpowiednie jego osobistości stanow isko, 
lecz m łody k siążę  przełoży ł nadew szystko zam iar służenia K o ­
ściołowi. P rzyby ł tedy  do Rzymu. T u  został p rzez  Ojca św. 
p rzy ję ty  najserdeczn iej, lecz o nic innego go nie prosił, jedno  
o możliwość zostania  p rostym  żołnierzem  w w ojsku Kościoła 
św. R zeczyw iście też przyw dział p rzed  dwom a dniam i m undur 
pu łk u  dragonów , do k tó reg o  szeregów  się wpisał. Onegdaj 
p rzedstaw ił się królowi N eapolitańsk iem u, k tó ry  uderzony zo­
s ta ł zdolnościam i m łodzieńca tego, k tó rego  może w ielka j e ­
szcze p rzyszłość  spotkać, m ianowicie jeśli w ytrw a na ta k  za ­
szczytnie obranym  stanow isku, k tóre  jes t stanow iskiem  p rzy ­
szłych zwycięztw i niew ątpliw ie stanow czych. —

*  P a r a ł i j i .  (Opóźnione.)
W  końcu roku  ubiegłego w nr. 29G Uczynił D ziennik  wy­

cieczkę naprzeciw  A rcybiskupow i z powodu o k ó ln ika  względem  
czytelni ludowych.

To byto rozum ow anie Dziennika'.
Ks. A rcybisknp odciąga duchowieństw o od udziału  w n a ­

rodowej oświacie ludu, zakazując, żeby świeckim  nie dopom a­
gało  w osiągnieniu ich celów : bo te  tylko św ieckich zam iary, 
na  k tórych  korzyść oni rad z i wpływ duchownych obrócić i dla 
tego  też o w spółudział kap łanów  się ta k  starają,

Ks. A rcybiskup, naganiając cele świeckich, powinien był 
swój p ro g ram at ja k iś  postaw ić, n ie usuw ać się, nie usuwać du­
chowieństw a od w szelkiej pracy narodow ej, gdyż abstynencyja 
najgorszym  jes t system atem  politycznym .

Ks. A rcybiskup upom inając duchowieństwo, aby nie p rz y ­
k ład a ło  ręki do szerzenia książek  z w ydaw nictw  nie po tw ier­
dzonych, dalej idzie, an iżeli k ongregacy ja  indexu, bo zakazuje 
Wszystkiego, na co nie zezwolił, k iedy  ta  dozwala wszystko, 
czego w yraźnie nie zakazała.

Mniemam, że dostatecznie w yrażona myśl Dziennikowa.

Otóż naprzeciw  niej stawimy uwagi, rozkwiecające dostatecznie 
w ielką om yłkę D ziennika .

Ks. A rcyb iskup  n ie zam ierzał odciągać duchow ieństw a od 
pracy nad  ośw iatą ludu, boćby  tym  uchybił pow ołaniu i u rz ę ­
dowi swemu A postolskiem u, nauczyciela ludu ch rześcijańsk iego . 
Nie m ógł naw et chcieć p rzy tłum iać  w ludziach uczuć przyrodzo­
nych, boć te  od Boga pochodzą i k ażdy  na ró d  ma praw o p rz y ­
rodzone dziedziczenia trad y cy ji ojców; a  b iskup żaden k a to li. 
ck i do pogw ałcenia praw  bożych, czy to pojedyńczćj os oby, 
czy całego narodu, ręk i nie poda.

W ięc o co szło ks. A rcybiskupow i, k iedy  ostrzegał ducho­
w ieństw o: „często  świeccy w łaśnie d la  tego  ta k  się  o w spół­
u dzia ł kap łanów  sta ra ją , że rad z i w pływ  ich  duchow ny na 
k o rzy ść  zam iarów  swych obrócić ?“

Otóż n iezaw odnie nie o to, żeby duchowni nie b ra li udz ia­
łu w pracach  orgn icznych , p od jętych  przez  św ieckich, lecz że­
by nie dawali się poniżać za  narzędzie  św ieckim , i żeby w g ra ­
nicach winnego posłuszeństw a swój w ładzy działali.

N arzędzie je s t  ślepe i bezum ne, wykonuje bez rozmysłu, 
przew idyw ania następstw , co mu z góry n akażą  kierow nicy j e ­
go. T o nie rola odpow iednia d la  tych, k tó rych  C hrystus Ban 
postaw ił na  św ieczniku św iata!

_ Ci kierow nicy u nas, n ies te ty , odznaczają się w ielokrotnie 
zac iek łą  nienaw iścią u ltram ontanizm u, t. j. kato lików  pozosta­
jący ch  w jedności duchowej z Pap ieżem , z onym b iskupem  
u ltra  m ontes; przyw łaszczająca sobie m iano w yłączne narodowej, 
p a rty ja  ruchliw a, ju ż  w czasach budow ania jedności włoskićj 
o d graża ła  się ultram ontanom , że b iada! ja k  ona do pracy nad 
ludem się weźm ie; a i te raz  pro/t pudor, proh dolor! odzywają 
się niejedni, i to n ie najpośledniejsi narodow cy, ze w zgardą d la  
form niew olniczych kato licyzm u: więc czyż b iskup  kato lick i 
m ógł n ie ostrzedz duchowieństw o, żeby się  za narzędzie n ie 
daw ali używać ślepe św ieckim  i tak im  św ieckim ?

Nie odciągnął zajiste  ksiądz A rcybiskup duchow ieństw a od 
p racy  nad ośw iatą ludu  okólnikiem  swojim: lecz dopom ógł m u 
otrząsnąć się z roli podrzędnćj, a  do u jęcia  ste ru  spraw y w 
ręce  swoje.

Oby to  duchowni zrozum ieć chcieli, że okólnik dla nich 
raczej zachętą  do szyrzenia praw dziw ie katolickićj oświaty lu- 
dowćj! Boć ja k  tylko przed  try b u n a ł cenzury kościelnej s tan o ­
wczo pociągnięta  lite ra tu ra  ludowa, i ja k  tylko, co Kościół z a ­
aprobow ał, ludowi na  k arm ’ duchową m a być jedynie daw ane: 
K ościoła m inistrowie, duchowni od razu przew ażne w spraw ie 
ośw iecenia ludu odzyskują miejsce.

W  tym  zakazie rozdaw ania ludowi dzieł n ie  wychodzącyk 
z po ręk i w ydawnictw  aprobow anych, b ran ia  udziału w w yda­
wnictwie, nie posunął ks. A rcy b isk u p  swej gorliw ości za d a le ­
ko, ja k  to rad  na trąca  D ziennik, k iedy  mówi, że ks. Arcybi­
skup  dalćj idzie, an iżeli kongregacy ja  Indexu.

Nie praw dą to je s t,  co D ziennik  m o w i: że zasadą  kongre- 
gacyji j e s t :  w szystko dozwalam, czego nie zakazuję . K ongre­
gacy ja  w ydała p rzep isy  o g ó ln e : k tó re  książk i pod nie p odpa­
dają, choć nie przytoczone im iennie w spisie dzieł zakazanych, 
nie dozwolone są  katolikow i. I  tak  niem oralne rom ansy, choć­
by nie w zm iankow ane z ty tu łu  w Ind esie , są  ryczałtem  p o tę ­
pione, n ie dozwolone, i grzeszy, k to  je  czy ta.'

Co do cenzury  kościelnej, to pobieżnie nadm ienić nie b ę ­
dzie od rzeczy. Koniecznie ż ogólnych przepisów  kościelnych 
do ap ro b aty  oddaw ane być pow inne książk i treści religijnej 
obyczajow ej. K siążki wyłącznie naukowćj treści w powszechno­
ści nie ma biskup obow iązku cenzurow ać; ale prawo mieć m u­
si i m a obow iązek i tak ie , jak o  zgubne dyjecezanom  sw ym  
w skazać, gdyby w nich  m iały być przem ycane niecne tenden- 
cyje. D uchow ieństw u zaś ma praw o b iskup  po lecić  rozdaw a­
nie książek  w yłącznie z wydawnictw aprobow anych; nie ma bi­
skup  obow iązku polegać na tym , że każdy  duchow ny wpierw, 
nim  d a  książk ę  ludowi w ręce, sam ją  przeczyta. Bo niech b y  
tego  n ie  uczynił: to z k siążk i od proboszcza swego wziętej 
n iejednej napojiliby  się  parafijanie błędem  jak im  sekciarsk im ! 
W szak  to  YValerego W ielogłowskiego do ultram ontanow  zacie­
kłych zaciekłe lib e rały  liczą: a i w jego  książce, zresz tą  pełnćj 
zalet, o św. Izydorze  b łąd  je s t  dogm atyczny, że m ęki p iek ła  nie 
są  wieczne, k iedyć przecież dogm atem  je s t:  ex in ferno  nulla 
est redem ptio. ,

Pow iedzieliśm y, że nie uzasadniony n iczym  był dom ysł 
D ziennikow y, że w okólniku swym miał polityczne w zględy 
i w idoki. Ż adne przynajm niej wyrażenie okóln ika n ie u p ra ­
wniało D ziennik  do tak iego  tłom aczenia.

S tąd  też zarzu t, że naganiając polityczne drogi św ieckich, 
pow inien sam  od siebie drogę jak ą ś  w skazać, nie ograniczać 
się na najgorszym  sposobie politycznym  abstynencyji upada.
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Nagana nie była wypowiedziana dla uczuć narodowych; 
dorozumiewano się jej, ale z uprzedzenia wpajanego systema­
tycznie od dawna przeciw osobie ks. Arcybiskupa przez dzien­
nikarzy  naszych.

Gdyby takiej nagany było kiedy potrzeba w razie, iżby 
cele świeckie wiodły naród w obłędy i grzechy przeciw zasa­
dom chrześcijańskiej moralności, jak teraz fenijanizm w Irlan- 
dyji, a już od dawna karbonaryzm we W łoszech: zapewne by 
nie zbrakło biskupowi katolickiemn odwagi do wyraźnego ich 
potępienia. Dziś nie ma słowa potępienia, więc i myśli nie 
b y ło !

Program atu żądać politycznego od biskupa i wywoływać 
go na arenę czynnego działania politycznego: czyż to roztro­
pność? Biskup nie ma zadania być choragiem irakcyji jakiej 
politycznej ! inny jego cel i posłannictwo. Kościół działa na 
społeczeństwo przez szyrzenie zasad zdrowych, socyjalnych 
i wyroki wielkiej moralnej doniosłości: nie to jego zadanie, 
żeby rzucać się na wzór socyjalistów w wir namiętnej walki. 
W ięc i biskupowi pozwólcie utrzymać się na wyżynach ponad 
kipiące zawiścią obozy w dole.

Byle biskup kościelnego swego urzędu obowiązki spełniał 
sumiennie, a prawdy boże, nie wyjmując dotyczących społe­
czeństwa i państwa, nieustraszenie głosił mimo wrzawy tłumów, 
mimo grozy władzców: zasłuży się najlepiej jak Bogu, tak 
narodowi.

Dobrze, odpowie kto tn-oże; ale czemuż duchowieństwo 
odciąga od pracy narodowej.

Pom yłka! Bo jakaż, p rica  pożyteczniejsza dla narodu, od 
pracy w szkole, na ambonie, w konfesyjonale? A tej uie za­
brania ! Odciąga od agitąeyji w muracli kościoła i po za rnu- 
rami od publicznej, któpa’ by mogła sprowadzić klęski nie na 
jednę lub drugą osobę ‘duchowną, lecz na cały Kościół.

[Dokończenie nastąpi.)

(Koresp.) l»y|ece*yja Przemysłska.
Jeden z księży Przemyśłskich, który brał udział w odpra­

wianiu triduum  w Wielopolu dyjecezyi Tarnowskiej, przesyła opis 
tego nabożeństwa.

Mieszkańcom miasteczka Wielopola i przyległych doń wio­
sek , w dyjecezyji Tarnowskiej, na długo pamiętnemi zostaną 
dnie 19, 20, 21 "stycznia b. r. Były to dnie modlitwy za prze­
śladowany Kościół i męczoną katolicką Polskę. Jakby  dla za­
chęty ludu zwolniał burzliwy styczeń w swej srogości zimowej 
w dnie pańskie. Snać mu Pan nakazał, by nie turbował niewy­
gody swemi do modlitwy spieszących. Ochotnie tćż kwapił się 
lu d " do dzieła bożego. Kiedyindziej ciche i samotne prawie 
ustronie przedstawiało w tych dniach niezwykły obraz ruchu. 
Nigdy ni jarm ark, ni targ  — te ponęty lud z domu wywabia­
jące, nie miały takiego powodzenia, jakiego doznały zaprosiny 
do modlitwy błagalncy. Od szarego poranku do ciemnego zmro­
ku  uwijał się lud po drożynach do kościoła wiodących, i z do­
świadczoną wytrwałością — a tej w szukaniu pociech ducho­
wnych, n ik t ludowi polskiemu zaprzeczyć nie może — cisnął 
sią do konfesyjonalów, by wolny od grzechów, czystym ser­
cem mógł się modlić Bogu za cierpiącym Kościołem, Najwyż­
szym jego Pasterzem, i tą  umęczoną krajiną, która za swe 
przywiązanie do sprawy świętej prześladowanie cierpi.

I było żniwo obfite! Ż górą 2000 ludzi odprawiło spo­
wiedź św. Ale też i żniwiarzy nie brakło! Przewielebny JM. 
Ks. Franciszek Jordan, proboszcz miejscowy, kanonik i dzie­
kan W ielopolski, w chwalebnej swej gorliwości, z której dale­
ko znany, przejrzał świętą ochotę ze strony ludu. Więc się 
rozglądnął i za robotnikami do winnicy pańskiej, i za siewca­
mi słowa bożego na dnie modlitwy. Na prośbę jego stanęło 
ochotnie 16 kapłanów, w tej liczbie 12 kondekanalnych, a inni 
z dyjecezyji Przemyślskićj, z którą sąsiaduje dekanat W ielo­
polski. O świcie rozpoczynano nabożeństwa; a te krom godzin­
nej przerwy o południu trw ały do wieczora. Przez całe dnie 
lud napełniał kościół; szczególniej kwapił się na kazania, któ­
rych przez ciąg nabożeństwa na żadnej sumie i nieszporze nie 
brakło. Szczególniejszego doznawaliśmy wrażenia, kiedy nam 
z ambony na Kościół spoglądnąć wypadło. Zebrany lud przed­
stawiał jakby w jedno zbitą i zrośniętą całość, i z natężoną u- 
wagą słuchał nauk bożych; a taką okazywał ochotę do słucha­
nia tychże, że (może to komu drobnostką się wyda?) kaszlący 
gwałt sobie zadawali, by nie przerywać cichego milczenia. Ten 
św ięty zapał obudziły pewnie stosowne do uroczystej chwili na­
uki, których było sześć, a to następującćj treści: t .  Powód za ­
proszenia na modlitwę Jdniową wraz z zajmującym opisem wszech­

stronnych napaści na Kościół św. i wiarę św. 2. Tkliwy obraz 
ucisku katolików w Polsce z dołączeniem budujących przykła­
dów ich stałości. 3. O godności i zacności Chrześcijanina ka­
tolika. 4. P iękna nauka o szczęściu i pociesze, jakiem i darzy 
czyste sumienie. 5. Zajmujący wykład nauki o skarbie odpu­
stów w kościele. 6. Ufność w miłosierdziu i wszechmocy Bo­
ga, który po czasach próby nieomylnie da zwycięztwo Kościo­
łowi, swej oblubienicy i wszelkiej słusznej sprawie, wraz z za­
chętą do dalszej modlitwy.

1 nie żal było tych trudów, jakie w 3dniowej pracy ducho­
wnej ponieść trza było; bo łzy ludu w czasie kończenia nabo­
żeństwa, bo to tłumne kwapienie się do ucałowania rąk kap ła ­
nów w chwili gdy kościół opuszczali, bo to krótkie ale wiele- 
mówiące podziękowanie, które lud od.-hodzącym słał: ,,Niech
Wam Bóg błogosławi za wasze trudy i prace około n a s ; niech 
Wam zapłaci za te pociechy święte*', dostatecznym, jak  sadzę, 
są dowodem, że błagalne te modły nietylko miłe przyjęcie, ale 
i nieobłudne storanie o święte zużytkowanie ich u ludu znala­
zły. A że te wszystkie pociechy święte — po łasce bożej — 
były skutkiem gorliwych zabiegów miejscowego dusz pasterza 
Przewielebnego JMKs. Franciszka Jordana, więc nie od rzeczy 
będzie, jeśli — tak  w imieniu braci kapłanów, "którym nietylko 
w domu w chwilach wytchnienia z ujmującą gościnną uprzej­
mością — ale narvet w chwilach pracy w kościele z uznania 
godną gorliwością przewodniczył, — jako tćż i w imieniu tćj 
kilkotysięcznej rzeszy, której dobry pasterz dobry zgotował 
posiłek duchowny, ostatnim słowom wspomnienia o odpuście 
w kościele Wielopolskim powierzę zadanie pośrednika i zwia­
stuna serdecznej dlań podzięki: ,,Bóg zapłać!“

Z Tarnowa. Może żadna z prowincyji polskich nie 
cieszy się w tych czasfłeh taką swobodą prasy, ja k  Galicyja. 
Tu też ruch literack i'stłum iony  nieco ostatnim powstaniem 
w Królestwie Polsk im ,, od lat kilku począł się znów szybko 
wzmagać. Dość tylko odczytać Kronikę bibliograficzną, a p ra ­
wda naszego sądu w tej mierze okaże się rzeczywistą. Kuch 
ten  literacki postąpił z początkiem tego roku znów o jeden 
krok naprzód; przybyło nam bowiem w tym już roku kilka 
dzieł pożytecznych i kilka pism peryjodycznyeh. Między J q -  

nymi mamy przed sobą w tym już roku publikowane dzieło 
pod napisem : Kilka rysów z Pontyfikatu Piusa I X  przez pana 
Ludwika Zygmunta hr. Dębickiego. Kiedy inne kraje koronne 
monarchiji austryjaekiej tak żywo domagały się w ostatnich 
czasach zniesienia konkordatu, — Polska, ta  zawsze wierna 
córa Stolicy apostolskiej, nietylko, że nie poszła za tym fałszy­
wym natchnieniem liberałów niemieckich, ale nadto otwarcie 
i czynnie chce udowodnić swe przwiązanie do Stolicy św. Do­
wodem tych szlachetnych dążeń jest właśnie wyż wzmianko­
wane dzieło pana hr. Dębickiego. Nie chcemy tu przed czasem 
spisywać całego szeregu "pochwał dla tak  zacnego au to ra , gdyż 
wolimy, aby czytelnik sam sobie wyrobił sąd o nim; nie mo­
żemy atoli przemilczeć tu  tej uwagi, że imię tego zacnego au­
tora je s t już w naszym kraju głośne*) z zapatrywań się na 
sprawy Kościoła, który dziennikarstwo wiedeńskie, a raczej 
żydowskie i protestanckie szarpać nie przestaje.

Te uwagi nasuwają nam pod pióro mimowolnie skromną 
propozycyją, k tó ra , oby Bóg dozwolić raczył, skutkiem uwień- 
czoną być mogła. Mamy tu  na myśli wydawnictwo pisma ja­
kiego peryjodycznego dla duchowieństwa w Galicyji. Już to 
wyżej powiedzieliśmy, że kraj nasz obfituje w pisma peryjody- 
czne, które w ostatnich czasach do tego stopnia się rozmno­
żyły', że prawie każda warstwa społeczeństwa ma już swój or­
gan osobny w pismach krajowych. Polityk i literat, młodzież 
kształcąca się i ludzie fachowi, rzem ieślnik i rolnik — znajdą 
w pismach naszych krajowych stosowne materyjały, odpowia­
dające ich wymogom, zatrudnieniom i rozrywce. Cóż tu  dalćj 
mówić, kiedy naw et Żydzi we Lwowie aż trzy pisma peryjo- 
dyczne redagują! Nie podobna nawet pomyśleć, aby wśród 
podobnych okoliczności samo duchowieństwo nadal bez pisma 
peryjodycznego w Galicyj pozostać mogło. Nadto znane są 
powszechnie tendencyje dziennikarstwa niemieckiego, które z ma- 
łym tylko wyjątkiem tak  skrzętnie wyszukuje okazyje , gdzieby 
ultramontanistów w czymś podchwycić mogło, a któreto 
tendencyje na nieszcząście i do naszych pism krajowych prze-

*) Pan hr. Dębicki był współpracownikiem wydawanego 
niegdyś „Ogniska1* w Krakowie pod redakcyją W. Wielogło- 
wskiego; jest on dalej autorem dzieła: „Człowiek w przebiegu 
wieków.'1

Do tego numeru Dodatek Nr. 2.


